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J.+M.+ J.fFr. św.
W  chwili, gdy nad światem Bożym No­

wego Roku jaśnieje jutrzenka, rożowy pro­

mień nadziei w serca nam rzucając, w 

chwili, będącej epoką wymiany wzajemnych 

życzeń i powinszowań, i my, kochani Czy­

telnicy, niesiemy Wam w duchu miłości 

chrześcijańskiej, jaki dzieci Serafickiego 

Ojca św. Franciszka szczególnie ożywiać 

powinien, nasze serdeczne życzenia.

Niechże w tym rozpoczynającym się, 

a tajemniczą zasłoną jeszcze okrytym no­

wym roku, słońce łaski Bożej nieustannie 

W am  świeci, przynosząc pociechę w smutku, 

ulgę w boleści, światło w ciemnościach, 

wypoczynek w zmęczeniu, wsparcie w sła­

bości, i niebieską radość dla serca i duszy.

Niech Najsłodsze Serce Jezusa zleje naj­

obfitsze Swe błogosławieństwa na Was i na 

tych, co waszym sercom są drodzy, na 

domy i pola, na prace i zabiegi, na pra­

gnienia i zamiary wasze.
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Niech pod opieką Niepokalanej Matki 

i Królowej naszej płyną w niezamąconym 

spokoju dni wasze, a każdy dzień nitch 

będzie naznaczony waszym postępem aa 

drodze cnoty, na drodze wiodącej do 
Boga.

O niech to słowo Bóg stói na początku 

i na końcu każdego waszego czynu, i każ­

dej dążności waszej! niech szukanie Jego 

chwały, wypełnianie Jego woli, wzrastanie 

w Jego świętej miłości, i wynagradzanie 

Mu za obojętność i niewdzięczność serc 

zaślepionych, i w oddaleniu od JNiego ży­

jących będzie głównym celem waszym, 

a wówczas bezpiecznie i zbawiennie prze­

pędzicie i ten rok nowy, i całe życie wa­

sze, zbierając bogate żniwo zasług, które 

nieśmiertelną chwałą, i nieskończonem 

szczęściem w niebie wynagrodzone zostaną.

Najmiłosierniejszemu Sercu Pana Jezusa, 

z którego wszelkie dobro nam płynie, po­

lecając te nasze dla Was życzenia, prosimy 

Was także, kochani Czytelnicy, o wzaje­

mną za nas modlitwę, abyśmy po przeby­

ciu ciężkiej ziemskiej pielgrzymki znaleźć 

się mogli z Wami tam, gdzie chóry Anio­

łów i świętych w nieustającem zachwyce­

niu śpiewają pióśó wiecznej miłości. A.
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Opuszczony klasztor i ksiądz Kapcp,
przez

ks. arcybiskupa Hołowińskiego.

(Ciąg dalszy).

Zdziwiony tem miłem zjawiskiem, po­

witałem Zakonnika, jakby gospodarz tych 

pustek: a po krótkiej rozmowie dowiedzia­
łem się, że był przez duchowną władzę 

wyprawiony piechotą*) do drugiego klasztoru, 

lecz znużony i osłabiony, uprosił w po­
bliskim dworze parę koników.

Jadąc, — mówił dalej, — tak blisko na­

szego Ostrowskiego klasztoru, nie mogłem 

się wstrzymać od nawiedzenia dawnej na­

szej siedziby.

Poszliśmy w milczeniu do kościoła i po 

przydłuższej a rzewnej modlitwie odwrócił 

się do mnie z twarzą pobladłą i przecią- 

gnioną od wzruszeń, a ze łzami w oczach.

*) O. O. Kapucyni w Królestwie polskiem i na 
Wołyniu, gdzie ściślej obserwowali swą regułę, do 
niej się stosując, nieinaczej tylko piechotą odbywali 
swe podróże, przy translokacyi z jednego klasztoru 
do drugiego ; rzeczy zaś żadnych i nie mieli, i nie 
potrzebowali mieć, gdyż każdy klasztor, do któ­
rego przybywali, zaopatrywał wszelkie ich potrzeby 
z największą względnością.

---- -———------------------------------
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Proszę mi wybaczyć to moje wzruszenie, 

odezwał się po chwili, ale trudno się wstrzy­

mać, patrząc na tę pustkę. O ! mój Boże, 

jak tu wszystko żywo mi przedstawia ubie­

głe lata i wszystkich moich braci i ojców! 

Jakie tu opuszczenie!

Ależ, przerwałem, chcąc go nieco uspo­

koić, trzeba się zgodzie z dopuszczeniem 

Bożem, a gdziekolwiek można spełnić re­

gułę, bo przecież i dosyć dla Zakonnika.

Prawda, jednak miejsce, gdzieśmy do­

znali cudów miłosierdzia i łaski Boga, staje 

się nam święte na zawsze: a potem spę­

dziłem tu czasu niemało, i nie mogę być 

obojętnym widzem tego opuszczenia.

Narzekasz, księże, na opuszczenie, a ja, 

przeciwnie, oglądając przed chwilą kościół, 

dziwiłem się czystości: zdaje się, żeście 

dziś ten kościół i klasztor opuścili: wszystko 

tak tu porządnie i tak pięknie w tej swej 

osobliwćj prostocie i ubóstwie.

O ! za naszych czasów nie taka tu była 

czystość, bośmy z miłością starali się o po­

rządek i ochędóstwo w świątyni Pańskiej. 

Wszystko tu. co widzimy, jest robotą na­

szych Zakonników: ot, tę mensę, z tein pięk­

nem wyrobieniem, zrobił brat Jeremijasz, 

a kratki Ojciec A n ton i; — te piękne ramy 

i ozdoby snycerskie przy obrazach są dzie­

łem Ojca Franciszka, co się udoskonalił I
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w Rzym ie, dokąd pielgrzymował razem 

z braciszkiem Bernardem, który zajmował 

się malarstwem, i .jego to pędzla są te 

obrazy. Słowem: nie ma tu nic, nawet naj­

mniejszej rzeczy, któraby nie była zrobiona 

przez zakonnika. Bo. proszę, u nas, w cza­

sie wolnym, każdy się jakiemś rzemiosłem zaj­

mował, prócz Ojców sędziwych, siedzących 

nad książkami: a w ten sposób mieliśmy 

i rozrywkę i pożytek w domu, lub ozdobę 

w kościele i ucieczkę przed próżnowaniem, 

przyczyną wszelkiego złego.

Zakonnik znowu ukląkł i modlił się, 

a potem z głębokiem westchnieniem wy- 

j rzek ł: choćmy dalej. Dość szybko przecho­

dził kurytarze i przy każdej pustej celce 

zatrzymywał się na chwilę, ale tak był po­

ruszony, że nie śmiałem go trudzie pyta­

niami. Czasem tylko przemawiał,^jakby do 

siebie:

Tu, w tej celi, byłem przy skonaniu Ojca 

Magistra: jakże spokojnie zasnął w Panu: 

daj nam. Boże, doczekać takiej śm ierci! — 

To Gwardyjana cela. — To cela pojednania.

Nie rozumiejąc, co ta szczególna nazwa, 

ten wyraz miał znaczyć, pytałem o obja­

śnienie. Była tradycyja w klasztorze da­

wna, że dwóch Ojców naszych, żyjących 

w wielkiej z sobą przyjaźni, z jakiejś przy­

czyny poróżniło się; i w tej niechęci trwa- 

——-— -----------------------------



jąc jeden z nich zachorował i umarł, a przed 

śmiercią czy przez niepamięć, czy przez 

lekceważenie, nie prosił o pojednanie, — 

ufny snadź w miłosierdzie boskie i swoje 

wierne spełnianie obowiązków zakonnych. 

Ale insze były sądy Zbawiciela, który za 

podstawę udoskonalenia położył miłość bliź­

niego i przebaczenie wzajemne uraz. Otóż, 

w kilka dni po śmierci tego zakonnika, nie­

którzy zaczęli widywać pokutującą duszę, 

to w kuchni, to w refektarzu, to u drzwi 

kościelnych, ale najczęściej klęczał w nocy, 

pod celą swego przyjaciela. Nieraz w pół­

noc, idąc na pacierze, spotykał ten brat du­

cha, który znikał natychmiast, tak, że uwa­

żano to z początku za przywidzenie: ale 

kiedy coraz więcej zaczęło się pokazywać 

podobne widziadło, wtedy dawny przyja­

ciel ulitował się nad duszą nieboszczyka 

i z wielką skruchą i łzami modlił się o 

jego zbawienie: nawet ciężkie pokuty zada­

wał sobie w tej intencyi i Msze żałobne 

odprawiał. Tym sposobem przeszło prawie 

pół roku, a duch nie przestawał klęczeć 

u celki swego przyjaciela. Nareszcie pewnego 

razu, w nocy, dało się słyszeć lekkie stuka­

nie do drzwi, z cichym głosem Ave M aria, 

i wnet wszedł zmarły zakonnik i upadł na 

twarz, błagając o przebaczenie. Dawny jego 

przyjaciel, struchlały i zdumiony tym wido-
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, długo nie mógł słowa przemówić, 

lecz potem najuroczyściej dał przebaczenie; 

dodając, że z jego śmiercią gniew ustał, 

i że często modlił się za jego duszę. O ! 

wiem dobrze, odpowiedział umarły, jak wiel­

kie było twe miłosierdzie! Twoje modlitwy, 

ofiary i surowe pokuty zmniejszyły czas 

mego cierpienia i przyszedłem podziękować 

za twoję miłość. Lecz Bóg miłościwy poli­

czył i tobie za wielką zasługę to wszystko, 

coś dla mnie uczynił: przeto odwróciłeś od 

siebie śmierć w niełasce bożej, dla tej nie.- 

zgody, bo miałeś wkrótce po mnie umrzeć 

bez spowiedzi: prawdziwą skruchą twoją 

wyzwoliłeś i mnie a zarazem i siebie od 

wszelkich cierpień. Bądź przeto spokojnym: 

braciom i Ojcom opowiedz to wszystko, 

aby nasz przykład nie został dla nich bez 

pożytku, a teraz gotuj się na przejście do 
wiecznej chwały, gdzie ciebie pojednany 

przyjaciel oczekuje z niecierpliwością. To 

rzekł i nagle zajaśniał promieniami łaski, 

a jeszcze raz dziękując za tę nową szatę 

błogości, zniknął *). Zakonnik wkrótce za-

*) Są to rzeczy naprawdę trudne do pojęcia, 
trudne i do uwierzenia, ale bądź co bądź podobnych 
wiele można się doczytać w Żywotach Świętych.. 
Obacz naprzykład w 'Żywotach Świętych Skargi przy­
pisy na dzień 2 listopada, w życiu św. Grzegorza 
W. i w wielu innych tamże miejscach.

—   

kiem
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snął szczęśliwie w Panu i pochowano go 

razem z jego przyjacielem, i odtąd jego 

celka nazywała się c e l k ą  p o j e d n a n i a ,  

której zawsze gwardyjani pozostawiali tych 

zakonników, co byli zbyt drażliwi i nie ła­

two zapominający uraz, a tam mieszkając, 

prędko stę tych wad pozbywali.

Znowu milcząc postępowaliśmy dalej i 

znowu ks. Kapucyn w smutnem zamyśleniu 

powtarzał jak pierwej: to — biblioteka, 

gdzie Ojciec Hilary nocy traw ił; to infir- 

meryje; to cela definitorska itd. W końcu 

tak postępując uklęknął na modlitwę: nie 
pytając, to samo uczyniłem ; ale wstawszy, 

chciałem widzieć przyczynę.

Jest to miejce dobrowolnej pokuty i umar­

twienia : tuśmy się biczowali.

Nie mogłem ukryć przykrego wrażenia 

i rzekłem: czyż to może być przyjemnem 

Bogu ?

I  bardzo, odparł ks. Kapucyn: nieraz 

bowiem w cudowny sposób okazał, że ten 

uczynek umartwienia jest zasługujący, jak 

tego doznał i sam mnie opowiadał nasz 

ksiądz Franciszek. Wreszcie można nawet 

rozumem pojąć zasługę tego umartwienia 

i tego uczynku. A  najprzód uprzedzam, 

że takowe biczowanie ani konieczne do 

zbawienia, ani potrzebne ludziom świec­

kim : podobna pokuta w towarzystwie nio- 

?•'<$>------------------------------
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slaby i postrach i zgrozę; a potem: na swie- 

cie ludzie nie należą całkiem do siebie: 

rodzice, przyjaciele, bracia, krewni, żona 

i dzieci, łącząc się ściśle w pożyciu domo- 

wem z niemi, byliby smutni i przerażeni, 

a nawet i nieraz i zgorszeni z takowych 

ćwiczeń, kładąc je bardziej na karb dziwac­

twa, niźli pobożnego usposobienia. Nadto: 

chęć umartwień w człowieku prywatnym, 

i niekierowanym wolą przełożonego mo­

głaby nieraz w niejednym zmienić się 

w dziki fanatyzm, co słusznie Kościół po­

tępia. Ale nam, zakonnikom, niepodobna 

mieć za złe tego rodzaju dobrowolnej po­

kuty, bośmy przyjęli regułę dla ponoszenia 

umartwień i różnych ćwiczeń, aby postąpić 

w drodze doskonałości i razem odpokuto­

wać za nasze grzechy. Znękanym namięt­

nościami i życiem pomiędzy ludźmi nie 

jest trudne wyrzeczenie się świata, a bar­

dzo małe oddanie się modlitwom. Owoż 

w zamierzonem życiu pokutniczem nie znaj­
dując umartwienia, lecz błogi |pokój, tym 

bardziej wzdychamy do cierpień, im bar­

dziej przejmujemy się skruchą. Ta więc 

reguła zaspakaja żądanie pokuty, bo do­

brze to wiedział szatan Hioba, kiedy mówi, 

że dosyć ściągnąć ręki i dotknąć kości 

i ciała naszego, aby doświadczyć ostatecz­

nie ducha. Chrystus Pan. poniżył się dla
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' nas aż do biczowania, i cóż dziwnego, że 

pokutnicy, ukryci w zakątku, naśladują Zba­

wiciela, że ten akt pokory i cierpienia, do­

pełniony przy odkupieniu świata, powra­

cają Bogu jako ofiarę nie tylko za swe 

błędy, ale za grzechy i nawrócenie • ludzi 

światowych, którzy czasem i jednego O j ­

cze  n a s z !  nie przynoszą Stwórcy. Zga­

dzam się, że to rzecz przykra i rażąca 

z pozoru, ale tylko dzieci sądzą z pozoru.

00 do mnie, widzę w tej surowości naj­

czystszą m iłość! W  gorącem pragnieniu 

zmazania ciężkiej obrazy boskiej, w ser­

decznej chęci zbawienia bliźnich, albo ul­

żenia duszom w czyścu cierpiącym wzrasta 

ten krwawy kwiat pokuty. Od Chrystusa 

Pana, który za nas cierpiał najświętszą 

mękę, weszło to prawo miłości wzajemnego 

zastępstwa, aby przez to sprawiedliwość 

boska mogła stać na równi z Jego miło­

sierdziem, a tak jesteśmy zdolni ciągle 

przyczyniać się do zbawienia braci naszych.

1 cóż w tem zastępstwie kar, które speł­

niali na sobie wszyscy święci, może być 
nieprzyjemnego Bogu ?

Zgoda, odpowiedziałem ściskając za rękę 

zakonnika, to już teraz pojmuję, że pra­

gnienie pokuty osobistśj i chęć zgładzenia 
win i nawrócenia zapamiętałych mogła 

nas pobudzić do takiego rodzaju umartwień;
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z tern wszystkiem nie chciałbym mióć tej 

praktyki, do której tylko może się wznieść 

najwyższa miłość, między wami za ogólne, 

dla wszystkich obowiązujące prawidło, — bo 

czyż wielu znajdzie się tak doskonałych 

duchem ?

O mój Dobrodzieju! mądrość naszych 

Ojców zaradziła wszystkiemu: wszak nie 

dla czego innego wśród ciemności odbywa 
się ta pokuta, tylko, aby każdy wedle chęci 

ją  spełniał, i jeśli kto nie czuje ochoty ka­

rania ciała, może zostać spokojnym, a dla 

tego tylko zbierają wszystkich, aby poboż- 
niejsi i doskonalsi mogli prawnie oddawać 

się umartwieniu, nie wzbudzając niczyjego 

szemrania i zawiści, a potem, wiadomo, jak 

wiele przykład działa.

Tak rozmawiając zeszliśmy na dół, i sta­

nęliśmy przy grobach, gdzie składano ciała 

zmarłych Kapucynów.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Patron na styczeń:
Błogosławiony Mateusz z Girgenti, bi­

skup i wyznawca 1-go Zakonu.

Błogosławiony Mateusz urodził się w 

pierwszej połowie XV. wieku, w mieście 

Girgenti, w Sycylii, z rodziców uczciwych 1
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i pobożnych. Lata dziecinne i młodość 
przepędził z wielką skromnością obyczajów, 

a zrzekłszy się wszystkich majętności oj­

cowskich i wzgardziwszy powabami świata, 

poszedł za głosem Bożym i wstąpił do za­

konu św. Franciszka.

Po złożeniu uroczystej profesyi został 

wysłany, w celu dalszego kształcenia się po 

Hiszpanii, gdzie zupełnie się poświęcił ćwi­

czeniu się w cnotach i dziełom pobożności. 

Po powrocie z Hiszpanii, przejęty żądzą 

wyższej doskonałości i poruszony sławą 

świątobliwości świętego Bernardyna Gieneń- 

skiego przyjął surowszą regułę Braci Obser­

wantów, (Bernardynów) i jako uczeń św. Ber­

nardyna przeszedł całe Włochy, nawraca­

jąc wielu grzeszników do Boga. Szczegól­

niejszą jednak widownią jego apostolskiej 

pracy była wyspa Sycylija, której wszystkie 

krańce zwiedził i kazaniami swemi o Naj- 

świętszem Imieniu Jezus tyle dokazał, że 

nie było prawie domu na wyspie Sycylii, 

na którymby godło Najświętszego Imienia 

Jezus nie jaśniało. Sposób życia jego święty, 

pokutniczy dodawał kazaniom jego szcze­

gólniejszej dosadności. Był bowiem go­

rącym zwolennikiem apostolskiego ubóstwa, 

otchłanią pokory, wzorem cierpliwości, oj­

cem miłości i miłosierdzia i chwalebnym 

ałosicielem Najświętszego Imienia Jezus.



Jeszcze więcej znaczenia dodawała mowom 

jego moc czynienia cudów, jaką go Pan Bóg 

obdarzył —  tak, że nawet zwierzęta słowom 

jego były posłuszne. Gdy razu jednego miał 

kazanie o gwałceniu niedziel i świąt uro­

czystych, zobaczył wiele przejeżdżających 

koni i osłów, obładowanych zbożem: wten­

czas, przerywając kazanie, odezwał się do 

zgromadzonych ludzi następującemi słowy: 

,.Jak dalece Pan Bóg żąda, aby uroczystości 

święcić, i jak dalece nie podobają się prace, 

przedsiębrane w dni świąteczne, tego na­

uczcie się od tych nierozumnych zwierząt. 

Zdejmcie z nich ciężary, rozprzęgnijcie je 

i podajcie im, zgłodniałym w skutek dalekiej 

drogi, ten jęczmień przez nich dźwigany 

do jedzenia, a przekonacie się, że nawet się 

go nie tkną, właśnie dlatego, że musiały go 

dźwigać w dzień świąteczny". Ludzie, nie 

dowierzając tym słowom, uczynili zadość 

jego rozkazowi i o dziwo! przekonali się, 

że żadne zwierzę nie tknęło się podanego 
jęczmienia.

Wcelu rozkrzewienia słowa Boskiego, przez 

siebie głoszonego, pozakładał błogosławiony 

Mateusz na wielu miejscach klasztory, któ­

rym, z powodu czci Najświętszego Imienia 

Jezus i szczególniejszego swego nabożeń­

stwa ku Najświętszej Maryi Pannie, nadał
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godła: albo Jezusa od świętej Maryi albo 

świętej Maryi od Jezusa.

Po śmierci biskupa Girgenti, powołano 

błogosławionego Mateusza na stolicę bisku­

pią. Urząd ten, lubo niechętnie, jednak dla 

dobra powszechnego i za wolą króla ara­

gońskiego i papieża Eugenijusza IY . , przy­

ją ł błogosławiony Mateusz i rządy katedry 

girgentyjskiej objął. Na tym nowym urzę­

dzie obrócił całą działalność swoję ku przy­

wróceniu kościelnej karności i czynnie prze­

strzegał powinności urzędu swego, Kościoła 

i powinnego w nim porządku; w skutek 

czego ściągnął na siebie nienawiści ludzi 

rozwolnionych obyczajów. Ludzie ci oskar­

żali go po dwakroć przed papieżem Eugie- 

niuszem, jakoby nieroztropnie rozrządzał 

dobrami kościelnemi, nie m iał zupełnie 

zdolności do kierowania dyjecezyją i różne 

wrzekome zarzuty wymyślali. Pierwszym 

razem usprawiedliwił się błogosławiony Ma­

teusz przed papieżem, który go za zupełnie 

niewinnego uznał. Drugim jednak razem, 

udawszy się do Rzymu, złożył w ręce pa­

pieża godność biskupią, którą zaledwie trzy 

lata piastował, i powrócił do Zakonu Ob­

serwatorów, których był Ojcem i założycie­

lem. Atoli niewdzięczni Bracia, nie mając 

żadnego względu ani na godność osoby 

ani na prace, jakie łożył przy zakła-
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i dania klasztorów, ani na inne wyświad-^

I czone im dobrodziejstwa, nie chcieli go 

przyjąć do swego zgromadzenia, zarzucając 

mu, jakoby nieumiejętnie rządy biskupie 

sprawował i jakoby dlatego musiał się zrzec 

tejże godności, co miało być wielkim wsty­

dem dla Zakonu. Dopiero wikaryjusz gie- 

neralny Obserwantów zbadał rzecz całą

i zgromił niewdzięcznych Braci za ich nie­

należyte postąpienie.

Błogosławiony Mateusz poświęcał wiele 

czasu gorącym modlitwom, karząc przytem 

swe ciało postami, dyscyplinami i bezsen­

nością. Umarł w Palermo, w klasztorze 

Konwentuałów, na dniu 7 stycznia 1451; 

ciało jego jednak, stosownie do życzenia za 

życia objawionego, pochowano w kościele 

Obserwantów, który to kościół, za staraniem 

błogosławionego Maetusza, wybudowany zo­
stał.

Z pomiędzy cudów, które mąż ten świą­

tobliwy już po śmierci zdziałał, najbardziej 

podziwienia godnym jest ten, jaki miał 

miejsce przed złożeniem ciała jego do 

grobu. A mianowicie: gdy ciało błogosła­

wionego Mateusza niesiono na marach do 

kościoła, nagle powstał z trumny ten św. 

mąż do połowy ciała i usiadł (na marach), 

złożył ręce, pomodlił się do Przenajświęt-
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szego Sakramentu i napowrót u/ożył się do 

snu wiecznego. Z trumny zaś wydobywał 

się przedziwny zapach i udzielał się tym 

wszystkim przedmiotom, któremi się trumny 

dotknięto. Pewien kapłan , towarzyszący 

orszakowi pogrzebowemu, powątpiewał o tym 

cudzie, i sądził, że ów zapach został wy­

wołany w sposób sztuczny; potrzeba było 

nowego cudu, aby go z tego błędnego sądu 

wyprowadzić. Gdy się bowiem dotknął 

wieńca, złożonego na trumnie i ślicznie pa­

chnącego, zaraz wieniec ten począł wyda­

wać woń nieprzyjemną i dopiero wtenczas 

zapach poprzedni powrócił, skoro kapłan 

szczerze żałował za swoje powątpiewanie
o zdziałanym cudzie.

Z przyczyny cudów, któremi jak za ży­

cia tak i po śmierci słynął, oraz ducha 

prostoty i wielkiej świątobliwości, poczęto 

zaraz po śmierci czcić błogosławionego 

Mateusza, jako świętego. Papież Klemens 

X III ., dozwolił obchodzić dzień jego uro­

czystości 28 styczuia, a Pius V II., wydał 

własne lekcyje jego żywota i w kapłańskich 

pacierzach odczytywać nakazał.

Skoro już Pan Bóg — stworzył niebo i zie­

mię i wszystkie na niej znajdujące się stwo­

rzenia „odpoczywał w dzień siódmy od 

wszelkiego dzieła, które sprawił. I  błogo­

sławił dniowi siódmemu i poświęcił icb“

lLs&.
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(Gen. 2, 2 i 3). Bóg przeto ustanowił sa­

bat i sam dał dał przykład, jak go obcho­

dzie należy. On odpoczął i poświęcił go, 

aby także każdy człowiek od wszelkich ro­

bót się wstrzymywał i obchodził święcie 

dzień odpoczynku.

W pośród grzmotu i błyskawicy nakazał 

Bóg Izraelowi święcenie sabatu: „Pamię­

taj, abyś dzień sobotni święcił. Sześć dni 

robić będziesz, i będziesz czynił wszystkie 

dzieła twoje. Ale dnia siódmego sabat 

Pana Boga twego jest, nie będziesz czynił 

żadnej roboty weń, ty i syn twój i córka 

twoja, sługa twój i służebnica twoja, bydlę 

twoje i gość, który jest między bramami 

twemi“. (Exod. 20, 8 i 10). Przykazanie 

to jest dostatecznie określone, zrozumiałe

i wyraźne. Bóg czuwał także nad zachowa­

niem tego przykazania i winnych karał, 

jak mówi Nehemijasz (13, 17 i 18): „I sfu- 

kałem przełożone Juda i rzekłem im : Co 

to za zła rzecz, którą wy czynicie i gwał­

cicie dzień sobotni ? Izali nie to czynili oj­

cowie nasi i Bóg nasz przywiódł na nas 

to wszystko złe, i na to miasto ? A wy 

przyczyniacie gniewu na Izraela, gwałcąc 
szabbath“.

W  nowym zakonie, na pamiątkę Zmar­

twychwstania Chrystusa Pana jest ustano­

wiona, w miejsce sabatu, niedziela, a oprócz

I 4
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tego są dodane przez Kościół niektóre uro­

czystości. W  niedzielę przeto i dnie uro­

czyste powinien każdy chrześcijanin wstrzy­

mać się od pracy i dnie te poświęcić czei 

Bożej i zbawieniu duszy swojej, słuchając 

z nabożeństwem Mszy św. i kazania, roz­

myślając mękę Chrystusa Pana, czytając 

książki pobożne j wykonywując uczynki 

chrześcijańskie, (jak n. p. nawiedzać cho­

rych, czynić jałmużny i t. d.), a nie po­

stępować tak, jak wielu chrześcijan czyni, 

którzy wprawdzie wstrzymują się od pracy 
w dnie świąteczne, lecz za to oddają się 

tańcom, i najróżnorodniejszego rodzaju za­

bawom, zapominając o Bogu zupełnie, nie 

pomnąc na słowa wyżej przytoczone, u Ne- 

hemijasza zawarte, ani na to, iż w dniu 

ostatecznym będą musieli ścisły zdać rachu­

nek z każdej swej czynności przed Bogiem, 

sędzią najwyższym.

Błogosławiony Mateusz, którego żywot 

»tu podaliśmy, był szególniejszym czcicielem 

Najsłodszego Imienia Jezus: surowo karcił 

tych, którzy bez uszanowania to święte Imię 

wzywając lub gwałcąc święta i niedziele 

Im ię samo Jezusa znieważali; słusznie też 

na ten miesiąc rozpoczynający się Imieniem 
Jezusa powinniśmy obrać Go sobie za pa­

trona.
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Módlmy się:
Prosimy Cię, Wszechmogący Boże, przez 

przyczynę Twojego błogosławionego wy­

znawcy i biskupa Mateusza, użycz nam, 

abyśmy tak, jak On, miłością Najsłodszego 

Imienia Syna Twego zapaleni, starali się 

gardzić tem, co ziemskie, a miłować coraz 

więcej niebieskie, który z tobą żyje i kró­

luje na wieki. Amen.

Intencyja miesieczna.
W  tym miesiącu szczególniejszą inteneyją 

we wszystkich modlitwach naszych, po­

winna być ta, by zadosyć uczynić za znie­

wagi, wyrządzane Imieniowi Jezus.

Odpusty zupełne,
nadane wiecznetni czasy, w kościołach Braci 

Mniejszych św. O. Franciszka. 
Styczeń.

1 W niedzieję II. po 3 Królach, jako w 
uroczystość Najsłodszego Imienia Jezus.

2 — 14 stycz. błog. Bernarda z Korleonu

„ wyz. kapucyna.

3 — 16 „ św. Bernarda i jego towa-

„ rzyszów męczenników.

4 —  31 stycz. błog. Ludwiki z Albertonii,

wdowy.
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Kroniczka.

Przew o rsk.
N astępujące osoby przyjęte zo sta ły  do III . Za­

konu, dnia 4  Października 1882  w  koście le  O. O. 
Bernardynów  w  P rzew orsku , przez W -g o  O. M au­
rycego, m iejscow ego G w a rd yja n a i D yrekto ra  Ter- 
c y ja rz ó w :

1. Tom asz P ićn iążek, im. z. M aurycy.
2. Ś liw iń ska A n n a , im. z. Sabina.
3. K u lp iń sk a  M aryja, im. z. Teresa.
4. Starożeńska A gn ieszk a , im . z. M ałgorzata .
5. Sołom ina M aryja, im. z. Teresa.
6. B azylan ka M aryja, im. z. P u den cyjan a.
7. M arkow ska M aryja, im. z. Teresa.
8. L isk a  E lźb ićta , im. z. M ałgorzata.
9. Szulerka K a ta rzyn a , im. z. T eresa .

10. M irek Barbara, im. z. A gn ieszka .
1 1 . K o w a l R eg in a , im. z. A n to n in a .
12. K ru p in a  K a ta rzyn a , im. z. K la ra
13. P ijk ów n a R o za lija , im. z. M ałgorzata.
14. S ó łk ow n a K atarzyn a, im. z. B arbara.
15. T u k lo n k a K a ta rzyn a , im. z. T eresa.
16. K o tliń sk a  A gn ieszka , im. z. B arbara.
17. G rocholska R o za lija , im. z. M aryja.
18. K ó łk o  Barbara, im. z. D om na.
19. Piestraszka M ałgorzata, im. z L u d w ik a .
20. Jankow ska A n n a , im. z. Justa.
21. Ś liw in a K atarzyn a, im. z. M aryja.
22. K ru p io n k a Zofia, im . z. L u d w ik a .
23. Słom a K a ta rzyn a , im. z. E lźb ićta .
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24. P ićn iązek  K a ta rzyn a , im. z. Teresa.
25. M uszyna Teresa, im. z. Joanna.
26. K ru p io n k a  M ałgorzata, im. z. L u d w ika .
27. P ó łtora k  Zofija, im. z. K ry sty n a .
28. P e lc  M ateusz, im. z. Bernard.
29. Janusz K a zim ić rz, im. z. K ap istran .
30. C h lu d zina Zofija, im. z. K o le ta .
31. K ry m k a  M aryja, im. z. Joanna.
32. Szponar M agdalena, im. z. Ł u cyja .
33- R o g ie w ic z  E lźb ićta , im. z. N un cyja.

D nia Jjj kwietnia 188% w p isa ły  się :

1. S o b a lk a  R e g in a , im. z. Joanna.
2. Ju rk iew icz E lźb ićta , im. z. A gn ieszka . 
3- L ech o w icz  R eg in a , im. z. M agdalena. 
4. B u czk ow ska M aryja, im. z. A p olon ija . 
5- K a ła m a rz M aryja, im. z. K a ta rzyn a .
6. O b ło ża  A g n ieszk a , im . z. E lźb ić ta .
7- B asioczon ka A n n a , im . z. K la ra .
8. Stopina A g n ie szk a , im. z. K ry sty n a .
9. M ach  M ałgorzata , im. z. Joanna.

10. W iśn iew sk a  R e g in a , im . z. A n ie la .
1 1 .  K o g u tk a  Zofija , im. z. M ich alin a.

Zaś dnia 13 m aja  188% roku w  tym że samym 
koście le  i przez tego sam ego księd za w p isane zo sta ły  :

1. P ó łto ra k  R e g in a , im. z. L u d w ik a .
2. S zu ler Zofija , im . z. M aryja.
3- U rb an  T eresa , im . z. K ry sty n a .
4. K a rczm a n ów n a Zofija , im . z. M aryja.
5- M ach a łów n a K a ta rzy n a  im. z. A n to n in a .
6. Ś liw in a  A g n ie szk a , im. z. W ero n ik a .
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D nia 16  września 1883 w p isa li się :

I . G łą b  W ojciech, im. z. A n io ł.
2 W o jn a r A n to n i, im. z. B ernardyn.
3. H etner W ik to ry ja , im. z. P au lin a.
4. Szosda M aryja, im. z. M ałgorzata.
5. Poręba A n n a , im z. E lżb ićta .
6. O błora R egin a , im. z. E lźb ićta .
7. C ebulak A n n a , im . z. K ry sty n a .
8. M irków na Zofija, im. z. M aryja.

D nia 4  października 188‘j  rów nież przez tegoż 
samego księdza i w  tym  samym kościele  :

I . H ołu b  A n to n i, im. z. P iotr.
2 K ro to fil R o za lija , im. z. E lźb ićta .
3. Przew orska R egin a , im. z. K a ta rzyn a .
4. Surów ka A n n a , im. z. Teresa.
5. K ap u ściń ska A gn ieszka , im. z Ł u c y ja .
6. M ach M ałgorzata, im. z. Sabina.
7. K o jd e r  F ranciszka, im. z. A n tonina.
8. P iłe k  H elena, im. z P au lin a.
9. L ech ow icz E lźb ićta , im. z. W iryd yja n a.

10. P ó łtora czka R e g in a , im. z. K o n sta n cyja .
1 1 . H ruptalina K a ta rzyn a , im. z. H ijacynta.
12. Szczepańska R e g in a , im. z. L u d w ik a .
13. M usiał A n n a , im. z. Jakobin a.

W Przem yślu, W  kościele  O. O. R e fo r ­
matów, następujące osoby zostały przyjęte do III. 
zakonu św. O jca F ranciszka:

a) przez W -g o  O jca Joachim a, w ikarego  pro- 
w in cyi O. O. R efo rm atów  :

I. K s . F ederkiew icz J a k ó b , profesor św . T eo lo g ii 
otrzym ał imię zakonne, M aryjan.
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Jędrzćj L u śn iak, św . T e o lo g ii I V . roku s łu ­
chacz, im . z. F ranciszek.
b) przez W -g o  O jca A lb in a , dyrektora I i i - g o  

zakonu :
3. A n n a  P ra gła d ow sk a, im. z. K la ra .
4. S tan isław  B an d asiew icz św . T e o lo g ii I I I . roku 

słuchacz, im z. P a cyfik .
5. Ju lijan  S tein d l, aplikant sądow y, im. z. Tom asz.
6. Teresa B iab łak o w sk a, im. z. Ł u c y ja .
7. M aryja Iw an , im. z. T eresa.
8. M a ryja  T o m kó w , im. z. E lźb ićta .

Ta C h e łm n a  nam donoszą, iż dnia 18 l i ­
stopada, w  w ig iliją  św . E lźb ićty , patronki sióstr I II . 
reg u ły  św . O jca Franciszka, od b yło  się w  kościele 
W . W . Sióstr M iłosierdzia św . W in cen teg o  h P aulo  
przyjęcie  i l - t u  aspirantek do T ercyjarstw a, a dnia 
następnego, po uroczystćj M szy św ., u d zie lił im abso- 
lu cyi gieneralnćj ks. A n io ł O k on iew ski, m iejscow y 
kapelan i dyrektor I II . zakonu :

1. A g n ie szk a  B ratkow ska, im. z. M aryja.
2. M atylda Zacharyjasz, im. z. K la ra .
3. Józefa  K leszczyń sk a , im. z. M aryja.
4. R e g in a  M arcinkow ska, im. z. Barbara.
5. F ra n ciszka  Piekarska, im. z. K la ra .
6. M aryjanna Strum ińska, im. z. M agdalena.
7. K a ta rzy n a  J u rk iew icz, im. z. Joanna.
8. E lźb ićta  K a n ie w sk a , im. z. M aryja.
9. M aryja Czarneeka, im. z. M agdalena.

10. J u lija  B orzych ow ska, im. z. E lźbićta .
1 1 . H en ryjeta  C yw iń ska, im. z. M agdalena.

A lw ernia, 27 listopada i8 8 y . Czytaliśm y 
w  W a szym  pisemku zajm ujący artykuł: „ J a n  I I I .

I
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Sobieski król p o lsk i i  K a p u cy n i* , a jako  dodatek 
do tego artykułu objaśniający, że Jan I II . nasz 
w ie lk i król nie ty lk o  K a p u c y n ó w  tak koch ał, lecz 
i dla Bernardynów  m iał serce otw arte, posyłam y 
wam  poniższą w ia d o m o ść, że w  aktach tu tej­
szego klasztoru O. O. B ernardynów  znajduje się na­
stępująca notatka: „ W  roku 1676 N ajjaśniejszy i N a j­
potężniejszy K r ó l P o lsk i i W ie lk i książę litew sk i, 
Jan I I I ., pow racając z C zęstoch ow y do K ra k o w a  
w stąpił osobiście do tutejszego klasztoru z całym  
swoim w ielk im  dworem , a n aw iedziw szy kośció ł 
i obejrzaw szy c a ły  klasztor, w szed ł do celi gw ardy- 
jana, którym  podów czas b y ł  O jc iec  T y b a ld y , i zo­
sta w ił 500 złotych  p olskich  jako  jałm użnę na p o ­
trzeby klasztorne, oraz p o le c ił sw ą kró lew ską osobę 
m odlitw om  tutejszego zgrom adzenia".

T y le  pisze kron ika, a m y, donosząc o tćm , ż y ­
czym y W a m  z ca łego  serca: Szczęść Boże! w  W a -  
szćj p oczciw ćj pracy. F r.

T e n c zy ite k  pod K ra k o w em . D zień  25 lis to ­
pada św. K a ta rzy n y , patronki parafii T en czyń sk ić j, 
z szczególniejszą uroczystością w  tym  roku b y ł obch o­
dzony. Już w  w ig iliją  odpustu kapłan i p rzy g o to w y ­
w ali lud  pobożny. Sp o w ićd ź św. od 2 go d zin y  aż 
do późnego w ieczora. O d rana coraz w ięcćj a w ię- 
cćj ludu z o k o lic y  i k a p łan ó w  z sąsiedztwa i K r a ­
k o w a p rzyb yw ało  z pom ocą duchow ną.

N a ten dzień p rzygo to w a ł m iejscow y ksiądz 
proboszcz dr. W in c e n ty  Sm oczyński w ielu  z sw ych 
parafijan do przyjęcia I II . regu ły  św . O jca F ra n ­
ciszka. P o  odprawionej w otyw ie  solennćj przed o ł­
tarzem św . K a ta rzy n y  przez księdza proboszcza 
m iejscow ego, w  czasie którćj now i tercyjarze p rzyjm o­
w ali K o m u n iją  św iętą, przystąpiło  1 1 7  osób przed
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w ielk i o łtarz P rzem ien ien ia  P a ń sk ie g o  i tam 
K resc en ty , k a p u cyn  z K r a k o w a  o d czy ta ł z im ienia 
i nazw iska każdą osobę, przyjm ującą tercyjarstw o, 
następnie treściw ie p oznajom ił z regu łą  trzeciego  Z a ­
konu now e d ziatk i św iętego  O jca  Sera fickiego , a po 
odm ów ieniu litan ii do W szy stk ich  Ś w ięty c h  i od ­
śpiew aniu hym nu do D u ch a P rzen ajśw iętszego , ro z­
począł o b łó cz y n y , le c z  d la  tak zn aczn ćj lic z b y  ceremo- 
nija została przerw ana, z p ow odu M szy św. Sum y, 
którą tenże O jc iec  K re sc e n ty  ce leb ro w a ł. P o  „C red o11 
W . O. W ó jc ik o w s k i z T . j . ,  S u p eryjor od św . B a r­
bary z K ra k o w a , m iał p iękne ka zan ie , zastosow ane 
do św . K a ta rzy n y , ja k  Jćj czysta dusza w ie lce  p o­
dobała  się P an u  B o g u , i ja k  w szyscy  ludzie na 
tym  św iecie, strzegący czystości duszy podobają się 
Panu B ogu .

P rz y  końcu  czcig od n y  kaznodzieja w spom niał, 
jako  przed stu la ty  zaprow adzone b y ło  w  tćjże 
parafii b ra ctw o  T ró jc y  P rzenajśw iętszćj , a dziś 
zaw iązane n ie ju ż  b ra c tw o , ale zakon św iętego 
O jca F ra n ciszka , to j e s t : tow arzystw o lu d zi, żyją­
cy ch  w e d łu g  trzecićj regu ły  św iętego P atryjarch y 
serafickiego, a które O jciec św . L eo n  X I I I .  papićż tak 
usiln ie zaleca, ab y zostało rozpow szechnione po ca­
łym  św iecie.

Z w ró cił nadto uw agę n ow ych  tercyjarzów  na to, 
że nie na sam ych zew nętrznych  oznakach zasadzać 
się pow inien  ten zakon przyjęty, lecz na podnosze­
niu coraz bardzićj ducha p raw dziw ćj d oskonałości 
chrześcijańskiej. P o  skończonćj sum ie i procesyi, 
przy p ięknćj pogodzie, na zew nątrz k o ścio ła  nastą­
p iło  dalsze przyjm ow anie braci i sióstr tercyjarzów , 
co  trw ało  aż do god zin y 3 z południa. W  końcu 
udzielono b łogo sła w ień stw a papieskiego.

O godzinie 4 odp raw iły  się nieszpory przy w y ­
staw ieniu N ajśw iętszego, Sakram entu, a W . O jciec 
E b erh ard  T . J . z K ra k o w a  w  g o rliw ie  w ypow ie-

O jc iec
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dzianem kazaniu, przedstaw iając silną i niezachw ianą 
w iarę św. K a ta rzyn y, i ja k  w iele w ycierp ia ła  dla 
tćj świętćj w iary  k a to lick ićj, zach ęcał now o p rzyję­
tych  tercyjarzów , aby z żyw ą i stateczną w iarą w y ­
trw ali w  przyjętym , zakonie, jeśli chcą b yć praw dzi­
wym i dziećm i św . O jca F ra n ciszka . N areszcie, po 
odśpiew aniu „ Ś w i ę t y  B o ż e “ „ T e  D eu m  lauda- 
m u su, udzielono b łogosław ień stw a N ajśw iętszym  S a ­
kramentem.

Spis b ra ci i sióstr tercyjarzy w  T en czyn k u  po­
damy w  najb liższym  numerze „ E c h a “ .

Z  W i l d e i i s t e i i i s s e g e n - t i i r u h e  ze Szlą- 
ska pruskiego otrzym ujem y od brata tercyjarza J ó ­
zefa B orzka pismo następujące :

„ D n ia  2 0  listopada 1883 roku.

„Z  ja k  n ajw iększą uniżnością i uszanow aniem  
godności W ie le b . O jca duch ow n ego, oraz dyrektora 
naszego I I I . zakonu św . O jca  F ra n ciszka , ośmielam 
się napisać tę parę w ićrszy, w których  podaje swoje 
życzen ie i prośbę.

„C zytałem  w  regule o rekolek cyja ch , które po- 
w innibyśm y odpraw iać ,t ku w iększem u pożytkow i 
i zbaw ieniu dusz n aszych, lecz w  jakim  czasie? nie 
w iem , i nie pojm uję w  ja k i sposób się to  odbyw a. 
P rzeto  mam szczęście upraszać W ie le b . O jca ducho­
w n ego  o to ła sk ę , to jest o m ałą nau k ę: ja k  się w y ­
k o n y w a  to zbaw ienne d zie ło  ? S łyszałem  raz od jed- 
nćj siostry te r c y ja rk i, że w  K ra k o w ie  odbyw ają 
przy klasztorach to rekolek cyje , ale dla mnie za 
trudnoby b y ło  tam się d o sta ć , gd yż nić m ogę 
dostać uw olnienia od mojćj służb y. W ię c  dla m i­
ło ści B o żćj, proszę o objaśnienie w  tćj spraw ieu.

W  odpow iedzi tak dla szanow nego brata J ó ­
zefa B o rzk a  ja k  i dla w szystkich  innych  szanow nych



tercyjarzów , k tó ry ch  to m oże o b ch o d zić , ośw ia d cza­
my, że rek o lek cy je  m ożna od b yw a ć albo w spóln ie 
gdzie jest w iększa lic zb a  tercyjarzów , albo  k a żd y  
u siebie osobno. G d zie  jest w iększa  liczb a  tercy ja ­
rzów , to trzeba się poradzić m iejscow ych  ka p łan ó w  
parafijalnych, ja k  to  u czyn ić, a on i z p ew n ością  g o r­
liw ie  się tćm zajm ią, a, co najm nićj, objaśnią o  cza­
sie i o sposobie od b yw an ia rek o lek cy j rocznych. 
Jeżeli zaś kto  pojedynczo chce rek o lek cyje  od pra­
w iać, to  rów nież p ow in ien b y prosić spow ied n ika 
sw ego lu b  kapłana m iejscow ego o objaśnienie, i o 
stosow ną ksią żk ę do tego. A  je ś lib y  i tutaj ja k ie  
trudności za ch o d ziły , to  radzim y ku p ić książkę :

1-o Św . Ignacego ćwiczenia duchowne c z y li reko­
lekcyje. (Cena i  m arka i 80 fen.).

2-0 Skuteczny sposób odpraw iania jed n o d n io ­
wych rekolekcyj raz w m iesiąc, celem przygotow ania  
się na &nier*ć. (Cena 30 fen.).

K s ią ż k i te m ożna sprow adzić pocztą z K r a ­
k o w a , z K się g a rn i K a to lic k ie j naszego w y d a w cy, 
przesyłając mu należność w yżćj w ym ienioną, z d oda­
niem jeszcze na opłatę poczty 40 fen. w liście , 
w znaczkach pocztowych pru skich.

Z  praw dziw ą przyjem nością przychodzi nam 
uw iadom ić czyteln ików , że ulubiony Kalendarz ka­
tolicki krakowski na rok Pański 1884 w y szed ł ju ż 
nakładem  księgarni kato lick ićj naszego w y daw cy. 
(Cena 50 centów  —  1 marka. N a p rzesyłkę jedn ego  
egzem larza d o łączyć trzeba 40 fen., na p rzesy łk ę
3 egzem p larzy 50 fen., na p rzesyłk ę  4 aż do 15 
egzem p larzów  80 fen. N ajkorzystniej w ięc  zapisyw ać 
w  w iększćj ilości).

Biblijografija.
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D la  tych , którzy znają to w ydaw n ictw o, w y ch o ­
dzące ju ż od lat czterech, w y starczy  ju ż ta w zm ianka 
do pośpieszenia z zam ów ieniem . D la  nieznających 
tego kalendarza przytaczam y treść tegorocznego : 

T y tu ł i o k ła d kę zd obi, ja k  zw y k le , prześliczna 
rycina k ościo ła  N ajśw iętszej M aryi P a n n y  w  K r a ­
kow ie.

Po w stępnym  sło w ie , napisanym  z uczuciem  
ka tolickim  i polskim , idzie  część kalen darzow a bar­
dzo starannie opracow ana, nabożeństw a i odpusty 
w e w szystkich  kościo łach  przez c a ły  rok szczegó­
ło w o  w y m ien io n e; nadto przy każdym  miesiącu 
podano opis jakiegoś cu dow nego w izerunku N aj­
świętszej M aryi P an ny w  P olsce.

W ła śc iw ą  część literacką zaczyna udatny w ićr- 
szyk porów nyw ający pory  kalendarzow e do pór ży­
cia lu d zkiego .

N astępuje piękna ry c in a : „P a m iątki re lig ijn e 4*, 
p rzedstaw iająca po jed n ej stronie A n io ła , trzym a­
jąca otw artą księgę E w a n g ie lii, a po drugiej naj­
w ażniejsze ch w ile z ży c ia  ch rześcija ń sk iego : Chrzest, 
B ierzm ow anie, Ś lub  i Śm ierć. U  góry an io ł trzyma 
w stęgę z napisem  : „B ą d ź  w o la  T w oja

N a czele artyk u łów  stoi p iękny opis najda­
w niejszej św iątyn i pono nie ty lk o  w  K ra k o w ie , 
lecz i w  ca łćj P o lsce, kościoła .hu. W ojciecha , za­
ko ń czon y  przytoczeniem  całej pieśni : „B oga -ro d zico u 
z nutajni, aby można sobie w y grać na organach ten 
hym n starożyny, k tóry  rycerstw o nasze, idąc do 
boju, śpićw ać zw y ło  b y ło . P o  tym  idzie piękna praca 
ks. T ad eu szaC h rom eckiego  S. P . pod napisem „ B isk u p i  
nowornianowani w zaborze rosyjskim “ podające w ia ­
dom ość o stosunku rządu rosyjskiego do K o ścio ła  
kato lick iego  i życiorysy  now o-m ianow anych przez 
O jca św iętego pastćrzów. A r ty k u ł ten ozdobiony 
jest w ie lk ą  ryciną, przedstaw iającą na 2 stronnicach 
portrety tych  now ych dostojników  K o ścio ła . N astę-

Ś
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pnie idzie gorąco napisany a r ty k u ł: „ Siedinsetna 
roctnica św. J a c k a w  którym  autor, z pow odu uro­
czystości przypadłćj w  roku upłynionym , podaje 
barw nie opisany żyw ot św. Ja ck a  i dzieje tyle za­
służonego k o ścio ło w i zakonu K a zn o d zie jsk iego  w  P o l­
sce. N astępuje w ielce  ciekaw a praca ś. p. L ip iń ­
skiego, obejm ująca skrzętnie zabrane nasze „P rzy­
słow ia , tyczące się świętych“ z godłem  pięknie obra­
nym  : „ Św iat to ca ły  przyzna, że P o lsk a  św iętych  
o j c z y z n a W  roku ubieg łym  ob ch od ził K o ś c ió ł 400- 
letnią rocznicę śm ierci św. J a n a  Nepom ucena, tego 
p ierw szego m ęczennika tajem nicy św iętćj spow iedzi. 
D latego  kalendarz ka to lick i słusznie p od ał żyw ot 
tego w ie lk ieg o  św iętego i je g o  znaczenie dla na­
szych  czasów  w y tło m aczy ł. N astępuje p iękn y w ićr- 
szyk poetki religijnćj G ab ryjeli księżnćj P u zyninćj 
p. n. „ M ódlm y się*. P o  tym  idzie żyw ot cu dow ny 
tercy ja rk i L u d w iki Lateau , tćj stygm atyzow anćj d zie­
w icy , która przed k ilk u  m iesiącam i za k o ń czy ła  d o­
czesny sw ój żyw ot. P ięk n y  ten artyku ł, którego począ­
tek znają czyte ln icy  z „E c h a u, jest pióra naszego w sp ó ł­
p racow n ika ks. dra W in cen teg o  Sm oczyńsk iego . D o 
w ić r s z a W ł. S y r o k o m li: Św . F ra n ciszek  z A ssyżu  illu- 
stracyją stanow i prześliczna rycina kolorowana  na­
szego św . P atryjarch y, który, k lęczą c, odbićra św . 
piętna. Z  ko lei a r ty k u ł: Uroczystości wrześniowe 
w K rakow ie, jest nie suchą k ron iką dni tak 
uroczyście obchodzonych  (koronacyja N ajśw iętszej 
M aryi P a n n y  na P iasku  , jub ileu sz So b iesk iego, 
i M atejki), ale jasno przedstaw ia g łęb sze  znaczenia 
takich  w ie lk ic h  obchodów  dla relig ii i narodow ości. 
K lasztor Karne d u ł ów na K ahlenbergu p o d  W iedniem  
jest w ie lce  ciekaw ym  przyczynkiem  do d ziejó w  osw o­
bod zen ia tćj sto licy  od T u rk ó w  przez k ró la  S o b ie ­
sk iego . A utorem  tćj gruntow nej, źró d ło w ćj pracy 
jest znany badacz h istoryczn y pan L u d w ik  Z arew icz. 
O p ow iad an ie znow u: Sobieski w K rasnop uszczy  po-
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ikazuje, jako  ten nasz w ie lk i k ró l b y ł  nie ty lk o  
dzielnym  w ojow n ik iem  i pogrom cą T u rk ó w , ale 
i pobożnym  i w dzięcznym . P ię k n y  w ićrsz : G ło s  
poezyi jest pióra w y so k iego  dostojn ika K o śc io ła , 
który łaskaw ie  nam go  u d zie lił. O p ow iadanie : 
D obra matka znanćj zaszczytnie w  literaturze au­
torki Sew eren y Pruszakow ćj uczy, że „lepsze dobre 
imię n iźli maści d ro g ie“ jak m aw iali starzy P o la cy . 
C zęść b elletrystyczn ą koń czy rzew ne i m ilutkie opo­
w iadanie : „ J a sk ó łk i przynoszą szczęście*. R e d a g o ­
w an y z planem  K a len d arz  k a to lic k i, k tóry  tym  się 
odznacza, że nie pomija, jakeśm y w id zie li, żadnćj 
w ie lk ić j ro czn icy  religijnćj i narodow ćj, nić m ógł 
tćż, dla n ieprzeniew ierzenia się swćj aktualności, po­
m inąć tak d oniosłego w ynalazku, jakim  jest e lek try­
czność i z pow odu niedaw no zam kniętćj w ielkićj 
w ystaw y e lektryczn ćj w  W ićd n iu  davł  artyku ł popu­
larny pióra pana F ra n ciszk a  Sroczyń skiego  p. n. 
Słówko o e le k tr y c z n o ś c iz którego czyte ln icy  w ięcćj 
się dow iedzą o elek tryczn ości niż z niejednćj dłu- 
gićj rozpraw y. Skąd pochodzi ciepło ?  jest artykułem  
higien iczn ym , dalszym  ciągiem  zajm ujących p ogada­
nek z dzieła znakom itego H . M enier’a p. n. „L ekarz 
na w s i“ . K o ń c z ą  kalendarz wiado?ności gospodarskie 
i  fra szk i. Pom inęliśm y piękne, w ie lk ie  ryciny na 
grubym  papićrze odbite : „P rzen ajśw iętsza R o d zin a  
„Ś w ięta  M atka A n n a “ . N a koń cu  jest tabliczka 
pargam inow a do pisania krćdą i zm azyw ow ania 
gąbką; d o k ła d n y  opis jarm arków  nie ty lk o  w  G a- 
lic y i, ale i na Szląsk u  pruskim , W ie lk o p o lsce  i P ru ­
sach Z a chodnich , przepisy p ocztow e, telegraficzne, 
skala stęplow a i go d zin y  odejścia i przychodu p o­
ciągów  na k o leja ch ; w reszcie kata log starych a rzad­
k ich  bardzo d zie ł religijnych, do n ab ycia w  k s ię ­
garni ka to lick ićj.

N adto bezpłatnie otrzym uje ka żd y prenumerator 
ozdobny kalendarz na ścianę z godłam i B ożego
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iia, a opłatek w  różow ćj b ib u łce  z prze- | 
ś liczn ym  w ierszem  dopełnia całości tego w y d a w ­
nictw a , które jest bezsprzecznie najpiękniejszym  
w  szeregu kalendarzów  p olskich , ja k o  podające 
czyteln ik o w i treść tak zajm ującą, pożyteczną i p rzy­
jem ną, a zarazem, dodajm y, najtańzzym .

Najno-wsze, polecenia g odn e dzieła do nabycia 
w K sięg a rn i k a to lic k ie j:

1. Miesiąc św. Franciszka z Asyżu napisał ks. 
Segur, T ercyjarz, p rzetłom aczył ks. Maurycy Wil­
czyński, gw ardyjan O. O. R eform atów  w  K ra k o w ie . 
W y d a n ie  drugie. Cena 25 centów . (50 fen.).

M ilu tka to praca św iątob liw ego  autora tyle 
zasłużonego K o ś c io ło w i jest z serdecznym  ciepłem  
i przyw iązaniem  synow skim  napisanym  żyw otem  n a­
szego P a rtyja rch y, podzielonym  na 31 rozdziałów , 
odpow iadającym  31 dniom m iesiąca; m oże w ięc sta­
n ow ić budujące czytan ie dla tercyjarzów  i w iernych  
w  ogóle  na październik, k tóry  jest w łaśc iw ie  m ie­
siącem  ś w . F ranciszkow i pośw ięconym . N a końcu 
dodano N ow ennę i L itan iją  do św . F ranciszka.

2. Podniesienie Ducha w tajemnicach Różańca 
świętego czy li rozm yślania i czytan ia pobożne na 
m iesiąc październik, W ie lk i P o s t, m iesiąc M aryi
i g łó w n iejsze  uroczystości roku z dodaniem  podręcz­
n ik a  różańcow ego. T ło m a c z y ł z fran cu skiego  ksiądz 
Jakób Maryjan Patlewicz zakonu kazn o d ziejsk iego , 
p rofesor św . T eo lo g ii. Str. X I I .  i 329 8-ce (z ob raz­
kiem  N ajśw iętszej M aryi P a n n y  R ó ża ń co w ć j oto- 
czonćj tajem nicam i R ó ż a ń c a  św . Cena 1 z łr . i 50 
centów . (3 m arki).

L iteratu ra nasza ascetyczn a w ie lce  uboga w y- 
b  o gacon ą została tą książką w ie lce  na czasie, g d y  
teraźn iejszy  O jc iec  św ., p ragnąc rozszćrzenia staro­
żytn ego  tego nabożeństw a, n adał n ow e w ie lk ie  odpusty 
za  odm aw ianie R ó ża ń ca  św .
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3 . Rozmowy duszy z Bogiem w yjęte z ksiąg 
Św. Augustyna przez ks. Clement, T eo lo gii doktora. 
P rz e k ła d  z francuskiego. Cena 25 cen. (50 fen.).

W y b o rn e  to d zie łk o  O jca K o ś c io ła , wydane 
p ierw otn ie przez czcig od n e zgrom adzenie W . W . 
księży M isyjon arzów  w  W a rszaw ie, zostało teraz na 
n ow o przedrukow ane.

W ł. M.

Nekrologija.
1. R o k u  zbaw ienia naszego 1883, dnia II  l i ­

stopada zasnęła w  B o gu  opatrzona Ś Ś . Sakramen­
tami, nasza najm ilsza w  Chrystusie siostra Mary- 
janna Zgraja, słu ży w szy  Z b a w ic ie lo w i naszemu w ier­
nie w  zakonie św . O jca F ra n ciszka . Prosim y po­
kornie o św ięte m od litw y za naszą zmarłą.

Aleks, Czech 
przełożon y w  miasteczku.

2. K s . K a ssy ja n  R a d g o w sk i Zgrom adzenia O j­
có w  R efo rm atów  um arł w  Ł ęg o n ic a c h , w  K ró le ­
stw ie m ając lat 65, a kapłań stw a 40.

3. O jciec P eregryn  K a p i ń s k i , Zgrom adzenia
O. O. B ern ardyn ów , um arł w  L eżajsku.

Nro 3960.

Imprimatur. 

Cracoviae, d. 14 Decembris 18

f  A l b i n u s •

Z Drukarni Związkowej w Krakowie, 1883.



KALENDARZYK TERCYJARSKI. '
STYCZEŃ.

1. 13. Hieronim z A nkony Terc., po śm ierci s łyn ął cu dam i.
2. B. Bartłomiej z B a rry  T ercyjarz 1223
3. B. K atarzyna z K w iti, wdowa T ercyjarka  1515.
4. B. Gotnisz 1404, T ercyjarz w Tesalii.
5. B.Eufrozyna de Burgo Terc.,potem  została zakonnicą.
6. B. Auna z L  inefrydu. B. K atarzyna król. ang. wiel. pok.
7. Pobożny Jan Chrzciciel D ębiński, kapłan Kapucyn w 

prowincyi polskiej 1632 r., syn kasztel, krakow skiego.
8. B. Hortulana ze Spoletu, m atka ś. K la ry , wd. Terc. 

1253 w Assyźu.
9. B. M aryja od św. Ducha, wdowa Terc. 1485 w Segowie.

10. B. G w alter w ielkiej św iątobliwości T ercyjarz.
11. B. Paw eł ksiądz, T ercyjarz w Kropenie.
12. B. Benw enutaw d.Terc. 1309 w A nkonie wsławiona cud.
13. B . Teresa Sanchez, wdowa T ercyjarka 1619.
14. Ś w i ę t o  B. Bernard z Korleouu kap. W yzn. Odp. zup.
15. B. Jakób ksiądz Męczen. T ercyjarz 1304 w Etruryi.
16. Ś w ie  to  ś. Berarda i innych Męcz. Zak. Braci mniej.
17. B. Eleonora od ś. Jana, wd. Terc. 1597 w Grenadzie.
18. B . Ł u cyja  wdowa T ercyjarka 1530 w Murcyi.
19. B . Amadeusz kardynał Terc. w Luzańnie.
20. B . B aptyska, wdowa T ercyjarka  1430 w Placencyi.
21. B . Robert król S ycylijsk i Terc. 1348 w Neapolu.
22. B. Ranuncyjusz w Fulginie fundator 3 szpitali
23. B. Joanna ód M aryi wdowa T ercyjarka 1360.
24. B. Łucyja wd. Terc. 1355 w W enecyi wsławiona cuda.
25. B. Konstanta de Naronia wdowa, wsławiona cudami.
26. B. Paula G am barahr. de Beune Ter. 1545 w Piemoncie.
27. B. Jakobina Bochelier wdowa, T ercyjarka w Beziers.
28. B. Paulina wdowa z Fulginu, T ercyjarka 1488.
29. B. Franciszka wdowa T ercyjarka.
30. Ś w i ę t o  ś. H yjacynta z hr. Mariscote panna Terc. i B. 

Stupa^Tor. 1213 sław. z ustawicznego umarw. zm ysłów.
31. Ś w i ę t o B .  Ludw ika z hr. Albertonów wd. Terc. 

Odpust zupełny.
U w a g a .  Po Niedzieli I I I  po Trzech Królach p rzypa­
da dzień zaduszny za wszystkich Synów i Córki Ducho­
wne Zakonu Kapucynów. ----- £
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N A K Ł A D E M

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra W Ł A D Y S Ł A W A  I 1Ł K 0W S K 1E G 0

W  K R A K O W IE
wyszło dzie łko:

T R Z E C I  Z A K O N

Sw. FRANCISZKA
przez Ks. Segur a,

przełożył Wł. I . '

Wydanie drugie, powiększone, zawierające nową regułę 
te rcy ja rsk ą . poprzedzone Encykliką Ojca św. o Ter- 

cyjarstw ie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarchy.

Cena egzemplarza bez oprawy 30 centów, a w pięknej 

oprawie płóciennej z brzegami pąsowemi 60 centów.

Tegoż autora, .. ,

P a s e k  św. F r a n c i s z k a .
Wydanie czwarte, cena 4 centv.

W DRUKARNI ZW IĄZKOWEJ w KRAKOWIE
pod zarządem A. Szyjew sk iego .


